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JÓZEF LESZEK FILARSKI

REKONSTRUKCJA ELEMENTÓW I ZESPOŁÓW RZEŹBIARSKICH 
DLA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO

Kiedy po słynnej decyzji o odbudowie Zamku Kró­
lewskiego w W arszawie ze stycznia 1971 roku pow ie­
rzono wykonanie wszystkich prac PP Pracownie Kon­
serwacji Zabytków, potrzebne było powołanie specja­
listycznych pracowni d la rekonstrukcji i restauracji wy­
stroju plastycznego Zamku. I tak  w ramach O ddzia łu  
PKZ — Zamek powstała między innymi Pracownia 
Rzeźby. Jej zadaniem było odtworzenie zewnętrznej de­
koracji rzeźbiarskiej Zamku, która w trakcie  dzia łań 
wojennych razem z murami uległa zniszczeniu. 
Fragmenty rzeźb, które zdołano wydobyć z gruzu, zgro­
madzono na terenie podzamcza. Po rozpoczęciu od­
budowy Zamku przeniesiono je  pod w iatę na plac 
przylegajqcy do terenu budowy.
Pierwszym kierownikiem Pracowni Rzeźby została Te­
resa Roztworowska — artysta rzeźbiarz, która w po­
czątkowej fazie prac zajęła się inwentaryzowaniem oca­
lałych fragm entów  rzeźb, nanosząc je  na schematy­
czne rysunki i oznaczając kolejnymi literam i a lfa b e ­
tu. W  tym czasie budowano specjalne pomieszczenie 
dla Pracowni, której organizowaniem  i wyposażeniem 
zajęła się również T. Roztworowska.
N iełatwym problemem było skompletowanie fachow ­
ców, którzy pod ję liby się rekonstrukcji bogate j deko­
racji rzeźbiarskiej, rozbudowanej w okresie panow a­
nia Augusta III.
W ybudowane za jego  panowania nowe skrzydło Zam ­
ku od strony W isły zgodnie z panującym ówcześnie 
zwyczajem udekorowane zostało zespołami rzeźbiarski­
mi i modnymi płaskorzeźbami o motywach rokokowych. 
Z zachowanych rachunków wiemy, że zespoły rzeźbiar­
skie oraz tym panony i płaskorzeźby nadokienne wy­
konane w narzucie pochodziły z warsztatu Jana Je­
rzego Plerscha, znanego w owym czasie rzeźbiarza 
i sztukatora.
Przyglądając się ocalałym  fragm entom  rzeźb i płasko­
rzeźb można stwierdzić, że nie wykonała ich jedna 
osoba, chociaż wszystkie noszą wyraźne piętno w ar­
sztatu, w którym powstały. Prawdopodobnie Plersch w 
swoim warsztacie za trudn ia ł kilku zdolnych rzeźbiarzy- 
-czeladników oraz uczniów. Sam mistrz kierował pracam i 
rzeźbiarskimi, w yw iera jąc własne piętno na charakterze 
i modelunku rzeźb. W  tym czasie co Plersch pracowali 
na Zamku jeszcze dw aj inni rzeźbiarze znani tylko z na­
zwisk: Sendlinger i Krugel, a le dziś nie wiemy które 
rzeźby wykonali.
W spółcześni rzeźbiarze przystępując do rekonstrukcji 
dekoracji Zamku m ieli do dyspozycji poza ocalałym i 
fragm entam i rzeźb zdjęcia, które nie zawsze oddawały 
dok ładn ie  wszystkie deta le  kompozycji rzeźbiarskiej, 
ponieważ wykonywane były z dużej odległości i pod złym 
kątem, a także z powodu zjawiska paralaksy apara tu  
fotograficznego. Uniem ożliw ia ło to jednoznaczną in te r­
pretację  szczegółów dekoracji znajdujących się na fa ­
sadach skrzydeł zamkowych.
Musimy wziąć również pod uwagę, że XVIII-wieczni rzeź­
biarze wykonywali rzeźby na podstawie rysunków lub 
małych wzorców — m odelując je  i nada jąc im ostatecz­
ny kształt bezpośrednio w kam ieniu czy narzucie w a­
piennym. Natom iast rzeźbiarze XX wieku, przeważnie

absolwenci wyższych uczelni plastycznych, opracow ują 
swoje kompozycje w g lin ie , a mniej znają techno log ię  
obróbki materiałów, z których powstaje dzieło osta te­
czne. Stało się praw ie zasadą, że kto inny robi model, 
a kto inny wykonuje rzeźbę w kam ieniu. Prowadzi to 
do tego, że można na podstawie tego samego modelu 
wykonać wybitne dzieło lub marną figurynkę, a zależy 
to od przekuwającego. W  latach, kiedy odbudowywano 
Warszawę z powojennych zniszczeń, zapotrzebowanie 
na rekonstrukcje wystrojów rzeźbiarskich w odrestauro­
wanych zabytkowych budynkach było duże. Powstała 
wówczas przy przedsiębiorstw ie Konserwacja A rch itek­
tury M onum enta lne j -  Pracownia Rzeźby.
W Pracowni Rzeźby, która mieściła się wówczas przy 
Saskim O grodzie, tuż obok G robu N ieznanego Ż o łn ie ­
rza — pracowało przy konserwacji i rekonstrukcji rzeźb 
w ielu dobrych rzeźbiarzy z całe j Polski, ja k  również 
studenci warszawskiej Akadem ii Sztuk Pięknych. W yko­
nywali oni częściową lub ca łkow itą  rekonstrukcję rzeźb 
na podstawie ocalałych części oryginałów  lub  zacho­
wanych zdjęć. N atom iast przekuwaniem rzeźb w ka­
m ieniu zaję li się tak zwani przekuwacze, którzy rów­
nież z jechali z całego kraju. Byli to na ogół ludzie 
uta lentow ani, którzy nie m ając przed w ojną możliwości 
kształcenia się szli na naukę do zakładów kam ieniar- 
sko-rzeźbiarskich, gdzie uczyli się zawodu, a przede 
wszystkim pracy w kamieniu. D opiero połączenie wy­
siłku rzeźbiarzy z cenzusem i rzeźbiarzy-techników 
przyniosło mniej lub bardziej udane efekty — zrekon­
struowane rzeźby w kam ieniu. Myli się ten, kto uważa, 
że wystarczy model gipsowy, aby każdy kam ieniarz za 
pomocą maszynki do punktow ania odku ł rzeźbę w 
kam ieniu. Owszem, jest to możliwe. Podobnie ja k  ry­
sunek przenosi się pantografem  — stosując gęstą s ia t­
kę punktów, można również wypunktować rzeźbę. Bę­
dzie to jednak martwa rzeźba. Aby rzeźba kam ienna 
była dobra, „pe łna  życia", rzeźbiarz musi śm iało ope­
rować dłutem i pewnie uderzać. Niestety, kiedy w 
1973 r. organizowano Prpcownię Rzeźby w O ddzia le  
PKZ -  Zamek nie było już zawodowych przekuwaczy, 
czyli rzeźbiarzy-techników. Ci, którzy jeszcze żyli, byli 
na emeryturze a lbo na rencie inw alidzk ie j. Część z 
tych, którzy nauczyli się w latach powojennych prze­
kuwać rzeźby, pokończyło wyższe uczelnie plastyczne, 
część otworzyło w łasne zakłady kam ieniarskie. M łodzi 
zaś ludzie o zdolnościach plastycznych, s ta ra ją  się do ­
stać na ten kierunek studiów. N ikt nie chce pod jąć  się 
ciężkiej, mozolnej i szkodliwej dla zdrowia pracy rzeź­
biarza w kamieniu i otizymania na stałe ep ite tu  „k a ­
m ieniarz” . Każdy chce być artystą.
Specja ln ie poświęciłem temu zagadnien iu  trochę m ie j­
sca, ponieważ chciałem pokazać, że nie każdy arty- 
sta-rzeźbiarz potrafi przenieść rzeźbę, do tego jesz­
cze stylową, z modelu gipsowego na kamień. N ie każ­
dy również współczesny artysta-rzeźbiarz po tra fi prze­
łam ać w łasną manierę i styl, aby móc m odelować w 
duchu stylów dawnych. D latego nie łatwo było znaleźć 
ludzi do prac przy rekonstrukcji dekoracji rzeźbiarskiej 
e lewacji Zamku Królewskiego.
Teresa Roztworowska obejm ując kierownictwo Pracow-
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środkowej grupy rzeźbiarskiej 
ryzali tu środkowego:
A  — stan przed 1939 r. (zb io ­
ry IS P A N );
В — od lewy gipsowe zacho­
wanych fragmentów (fot. W.  
Sty lińsk i) ;
С — zrekonstruowany model  
gipsowy wykonany przez J. L. 
Filarskiego i  R. Kirszniewskie- 
go  (fot. W. Styliński);
D  — kartusz w  trakcie uzu­
pe łn ian ia  zniszczonych f ra g ­
mentów kamiennych (arch i­
wum PKZ — fot. A. Juszczak); 
E — be im  lewej f igury w 
trakcie  odkuwania w  p iasko­
wcu (archiwum PKZ — fot. 
A. Stasiak)

The Saxon wing — part  of 
middle  sculptor's group  of 
the middle break:
A — condit ion before 1939; 
В — plaster castings of the 
preserved elements;
С -  reconstructed plaster  
mode l made by J. L  Filarski 
and  R. Kierszniewski;
D  — cartouche at the time  
of mak ing-up the destroyed 
stone deta i ls ;
E — helmet of the left sta­
tue during hammering in the 
sandstone



D

E

n i Rzeźby s ta n ę ła  p rze d  tru d n y m  z a d a n ie m  s k o m p le ­
to w a n ia  z e s p o łu . P o n ie w a ż  sa m a  w  la ta c h  p o w o je n ­
nych z a jm o w a ła  s ię  re k o n s tru k c ją  rzeźb , s ta ra ła  s ię  
d o trz e ć  d o  rz e ź b ia rz y - te c h n ik ó w , z k tó ry m i w ó w cza s  
p ra c o w a ła .
D z ię k i je j  s ta ra n io m  15 m a ja  1973 r. P ra c o w n ia  Rzeź­
by m o g ła  ju ż  p rz y s tą p ić  d o  w ła ś c iw y c h  p ra c  n a d  re ­
k o n s tru k c ją  k a m ie n n y c h  z e s p o łó w  rzeźb  za m ko w ych . 
W  z e sp o le  z n a le ź li s ię  a rty ś c i rz e ź b ia rz e  m a ją c y  p e ­
w ie n  d o ro b e k  w  k o n s e rw a c ji i re k o n s tru k c ji za b y tk ó w . 
Byli to  W a le n ty n a  C h a ła c z k ie w ic z , T e resa  C h ła p o w s k a , 
Józe f Leszek P ila rsk i i R yszard K ie rs z n ie w s k i. C i o s ta tn i 
n ie  ty lk o  m o d e lo w a li,  a le  ró w n ie ż  p rz e k u w a li w  k a m ie ­
n iu . P o n ie w a ż  w  P ra co w n i b y li ju ż  rz e ź b ia rz e  d o ś w ia d ­
c ze n i, m ożna  b y ło  p rz y ją ć  ró w n ie ż  p ra c o w n ik ó w , k tó rzy 
c h c ie li d o p ie ro  p o z n a ć  te c h n o lo g ię  re k o n s tru k c ji rzeźb. 
Jeszcze p rze d  o tw a rc ie m  P ra c o w n i Rzeźby s z tu ka to rzy  
o d la l i  w  g ip s ie  w szys tk ie  f ra g m e n ty  o c a la ły c h  rzeźb. 
U ła tw iło  to  p ra c ę  rze źb ia rzo m  p rzy  b u d o w ie  k o n s tru k ­
c ji po d  m o d e le  w  g lin ie .
Przekazy in fo rm a c y jn e , z a c h o w a n e  fo to g ra f ie  Î o c a la łe  
k a w a łk i rzeźb  p o z w o liły  na  o k re ś le n ie  w ła ś c iw y c h  p ro ­
p o rc ji i o d le g ło ś c i p o m ię d z y  p o s z c z e g ó ln y m i o c a la ły ­
m i fra g m e n ta m i rzeźb i m o d e lo w a n y m i w  g lin ie .  N a ­
s tę p n ie  na  różnych  w y s o k o ś c ia c h  u m o c o w a n o  f ra g m e n ­
ty o d la n e  w  g ip s ie  d o  s te la ż u  z p rę tó w  i d re w n a  p rzy­
g o to w a n e g o  p o d  c a łą  k o m p o z y c ję  re k o n s tru o w a n e j 
rzeźby.
Po z n a le z ie n iu  w ła ś c iw y c h  p ro p o rc ji m ię d zy  c a ło ś c ią  
a u m o c o w a n y m i d o  s te la ż a  o d le w a m i g ip s o w y m i o c a ­
la ły c h  fra g m e n tó w , w  m ie js c a c h , k tó re  n a le ż a ło  w ym o ­
d e lo w a ć , w ią z a n o  d u że  ilo ś c i d re w n ia n y c h  krzyżyków  
na c ie n k im  d ru c ik u , ta k , a b y  m ia ła  s ię  c z e g o  trzym a ć  
g lin a .  N a s tę p n ie  n a rz u c a ło  s ię  g l in ę  i m o d e lu ją c  szu ­
k a n o  fo rm y  i c h a ra k te ru  b a ro k o w e j rzeźby.
K ło p o t liw ą  s p ra w ą  b y ła  ró ż n o ro d n o ś ć  z d ję ć , często  

a m a to rs k ic h , u k a z u ją c y c h  rzeźby w  d u ż y c h  s k ró ta c h  
p e rs p e k ty w ic z n y c h . S z c ze g ó ło w a  a n a liz a , l ic z n e  ko re k ty  
i p o ró w n y w a n ie  e le m e n tó w  rzeźby z p o d o b n y m i p o ­
c h o d z ą c y m i z te g o  sa m e g o  w a rs z ta tu , a le  w y s tę p u ją -
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cymi w innych rzeźbach, pozwoliło na opracowanie 
właściwych proporc ji detalu oraz formy całe j kompo­
zycji.
Po wykonaniu modelu dla każdej rzeźby w g lin ie  -  a 
było 6 kompozycji rzeźbiarskich od strony Dziedzińca 
W ie lk iego i 11 na trzech ryzalitach e lew acji saskiej — 
w ieloosobowa Komisja Architektoniczno-Konserwator- 
ska — z profesoram i Zachwatowiczem i Bogusławskim 
na czele — ocen ia ła  model. Po akceptacji odlewano go 
w gipsie, a następnie przystępowano do przekuwania 
w kamieniu.
Po od laniu  wymodelowanych większych i mniejszych 
brakujących części rekonstruowanej kompozycji rzeź­
biarskiej rzeźbiarze łączyli gipsem stare i nowe części 
w jedną całość, tworząc w łaściwy model gotowy do 
przekucia w piaskowcu.
Następnie w ybierano odpowiedni b lok kamienia, p ia ­
skowca szydłowieckiego z odkrywki w Smitowie. Pias­
kowiec obrab iano z grubsza do geometrycznej formy, 
w której mieściłby się odkuwany fragm ent rzeźby i do­
pasowywano do kam iennego fragm entu oca la łe j rzeź­
by — wcześniej dokładn ie  oczyszczonej z brudu, sadzy 
i resztek farby o le jne j oraz nalotów  organicznych. Po­
szczególne fragm enty łączono zaprawą cementową w 
stosunku 1 :4, da jąc  w środku, w wykutych gniazdach, 
metalowe nierdzewne bolce sp ina jące stare części 
rzeźby z nowo odkutym i. Przekrój bolców był zależny 
od wielkości łączonych fragm entów, tj. od 6 mm do 
20 mm, a w ciężkich hełmach — ja k  np. rzeźbach 
środkowego ryzalitu elewacji saskiej — łączono je z 
korpusem wiązką 5—6 bolców o średnicy 10 mm i d łu ­
gości do 80 cm.
Jedynie duże fragm enty zniszczonych rzeźb, jak  np. 
całe torsy, hełmy, chorągw ie itp., były na jp ierw  odku- 
wane, a potem w łączane do całe j kompozycji.
Zanim przystąpiono do punktowania, na modelu g ipso­
wym wyznaczano trzy zasadnicze punkty. Takie punkty 
określano następnie na przygotowanym bloku piasko­
wca. Punkty te spasowane były z drewnianym krzyża­
kiem, na którym przymocowana była maszynka do 
punktowania. Kolejną czynnością było przenoszenie wy­
znaczonych na modelu gipsowym punktów na kamień, 
obrab ia jąc  go dłutem, tzw. szpicakiem. Dokładne og lę­
dziny ocalałych fragm entów  rzeźb pozwoliły na usta­
lenie, że nie były one szlifowane ani też obrabiane 
dłutem, tak zwaną gradziną, powszechnie używaną w 
dwudziestym wieku do wykończania formy rzeźbiarskiej 
w kamieniu. N atom iast w miejscach osłoniętych przed 
działaniem  atmosferycznym w idać było wyraźnie obrób­
kę dłutem płaskim, którym tak operowano, że w m iej­
scach wypukłych uderzano de likatn ie , a w głębszych 
i mniej widocznych miejscach na tyle mocno, że po­
zostawiony przez d łu to  wyraźny, g łęboki ślad pozwala 
dziś na ustalenie, jak iego  użyto narzędzia rzeźbiar­
skiego. Rzeźbiarze odkuwający zrekonstruowane mo­
dele starali się nadać im podobną fakturę  przez uży­
cie podobnych narzędzi.
Jak zaznaczyłem na początku, rzeźby daw nie j były mo­
delowane bezpośrednio w piaskowcu. N ie można było 
więc teraz wyznaczać za dużo punktów, aby nie zagu­
bić charakteru p ierwotnej obróbki. Rzeźbiarz musiał 
mieć miejsce między punktam i na śmiałe, pewne ope­
rowanie dłutem.
Po odkuciu i scaleniu całej zrekonstruowanej rzeźby 
uzupełniano jeszcze drobne ubytki oryginalnych fra g ­
mentów i spoiny kitem, otrzymanym ze zmielonego 
piaskowca z niew ielką domieszką cementu, wapna i

barwnika. Pomimo innej struktury tego kitu, otrzyma­
ne w ten sposób w ypełnienie nie różniło się od pod­
stawowego m ateriału. Czas pokazał, że było to tra fne 
rozwiązanie.
Po wszystkich tych zabiegach zwoływano jeszcze raz 
Komisję Architektoniczno-Konserwatorską, która po­
równując model gipsowy ze zdjęciam i i odkutą całą 
kompozycją rzeźbiarską wyrażała swoją op in ię  i ze­
zwalała na montaż w miejscu przeznaczenia.
Inne elementy kamienne, takie jak  np. zworniki, ro­
zetki, g łow ice pilastrów nie wym agające mistrzowskich 
um iejętności, Pracownia Rzeźby wykonywała tylko w 
modelu, a przekuwała Pracownia Kamieniarska. W  Pra­
cowni Rzeźby wykonywano ponadto konserwację i czę­
ściową rekonstrukcję 6 kominków w marmurze carraryj- 
skim, a 1 kominek zrekonstruowano i odkuto w w a­
pieniu do Sali Unii Lubelskiej. W  Sali Balowej częścio­
wo zrekonstruowano, a częściowo poddano konserwacji 
dużą supraportę w marmurze carraryjskim , przedsta­
w ia jącą dwie postacie alegoryczne i medalion króla 
Stanisława Augusta. W ykonano także w „ca rra rze ”  kar­
tusz do Pokoju Marmurowego.
Trudnym problemem okazała się rekonstrukcja rzeźb 
i płaskorzeźb wykonanych techniką narzutową. Były to 
dwa duże tró jkątne, bogato rzeźbione tympanony, zna j­
dujące się nad bocznymi ryzalitami elewacji saskiej 
oraz rokokowe płaskorzeźby nad wszystkimi oknami te j­
że elewacji składające się z roca ille ’ôw, w olut, d rob­
nych kwiatów i listków. Żadna kompozycja płaskorzeźb 
nie powtarzała się, każda była inna.
Do rekonstrukcji dekoracji tym panonu przystąpiono 
po przeprowadzeniu szczegółowych analiz, zebraniu 
istniejących fo tog ra fii i m ateria łów  ikonograficznych 
oraz wykonaniu odlewów gipsowych szczątków zacho­
wanych na e lewacji. Na tej podstaw ie opracowano 
model studyjny w skali 1:10, co pozw oliło  uchwycić 
ogólny charakter kompozycji i w łaściwe proporcje  de­
talu. Następnie wykonany został model w g lin ie  w 
skali 1 :5, z bardzo dokładnym opracow aniem  szczegó­
łów. Po zatw ierdzeniu tego modelu przez Komisję Ar- 
chitektoniczno-Konserwatorską przystąpiono do wyko­
nania modelu w skali 1 :1 na specja ln ie  skonstruowa­
nym ,rusztowaniu ustawionym w pracowni.
N atura lna w ielkość umożliw iła nie tylko opracowanie 
najdrobniejszych szczegółów, ale przede wszystkim do­
kładne w yprofilow ania gzymsów i kątów nachylenia. 
Modele tym panonu po zatw ierdzeniu przez Komisję 
zostały odlane w gipsie, podzielone na części (pon ie­
waż długość jednego tympanonu wynosiła 22 m) i 
przeniesione na elewację, gdzie przystąpiono do prze­
noszenia tympanonu na ścianę techniką narzutową. 
N a jp ierw  wykonano konstrukcje na murze z ocynko­
wanych haków, prętów i siatki, pospawanych w wielu 
miejscach.
Do w ypełnienia szkieletu konstrukcji użyto węgiel drze­
wny i zaprawę cementową. Następnie za pomocą ma­
szynki do punktowania przeniesiono punkty z modelu 
gipsowego na kompozycję tym panonu. Na koniec 
wprawna ręka rzeźbiarza m odelowała w zapraw ie w a­
piennej każdy, najdrobniejszy nawet szczegół. Dużym 
problemem okazała się rekonstrukcja części w ystają­
cych z lica muru, ja k  postacie kobiece podtrzymujące 
trąby oraz korona.
W ymagały one specja lnej konstrukcji i dużego nakła­
du pracy przy form owaniu kształtów z zabezpieczo­
nych przed korozją prętów. Technika narzutowa jest 
o tyle łatw iejsza od odkuwania w kamieniu, że istnieje
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tu możliwość dodaw ania  i odejm owania tworzywa, z 
którego wykonywana jest rzeźba, a w kam ieniu tylko 
odejm ow ania nadm iaru m ateria łu bez możliwości po­
nownego dodan ia . Ponadto praca w kamieniu wy­
maga większego wysiłku fizycznego.
Na podstaw ie zachowanych kilku zdjęć, zresztą bardzo 
słabych, oraz rysunków opracowanych w Pracowni Nau- 
kowo-Historycznej, rzeźbiarze wykonali modele p ła ­
skorzeźb nadokiennych parteru, pierwszego i drug iego 
p ię tra  Zamku elewacji saskiej, a następnie — po za­
tw ierdzeniu przez Komisję Architektoniczno-Konserwa- 
torską -  wykonali je  w narzucie wapiennym  bezpo­
średnio na e lewacji.
W czasie najw iększego nasilenia prac rekonstrukcyj­

nych Pracownia Rzeźby liczyła 17 pracowników. 10-12* 
osób rzeźbiło w g lin ie , w kamieniu oraz w narzucie 
wapiennym. Pod okiem doświadczonych mistrzów wy­
kształciło się kilku młodych rzeźbiarzy, którzy poznali 
ta jn ik i modelowania w innych stylach oraz technolog ię  
i sposoby obróbki materiałów, z których wykonane były 
rekonstruowane rzeźby. 4
Tak więc dzięki restytucji Zamku Królewskiego w W ar­
szawie mamy w Polsce nową generację rzeźbiarzy 
restauratorów  i rekoinstruktorów.

Józef Leszek Filarski 
PP PKZ — Oddział w Warszawie 
Pracownia Rekonstrukcji Rzeźby 

Kamiennej i  Narzutowej

THE RECONSTRUCTION OF SCULPTOR’S ELEMENTS AND COMPLEXES IN THE ROYAL CASTLE

As soon as the reconstruction of the Royal Castle in War­
saw, destroyed during the 2nd World War, had been ini­
tiated work was also undertaken to open a sculptor’s stu­
dio attached to the Ateliers for the Conservation of Cul­
tural Property (the PKZ). Its task was to reconstruct rich 
sculptural decorations made in stone and lime coat. The 
entire sculptural décor of the Saxon side of the Royal 
Castle was created in the reign of King Augustus III and 
comme from Jan Jerzy Plersch's workshop.

A number of renowned sculptors, masters in the technology 
of stone working, took up the job to reconstruct baroque 
and rococo sculptural complexes in the Castle. They based

the ir work on the rescued parts of the sculptures and p re ­
served photographs. A fte r the m odelling in c lay and casting 
in p laster o f 17 big sculptures, the artists started fo rg ing  
them in stone (sandstone from  Szydłowiec). They used the 
same k ind  o f tools th a t were used by a rtifice rs  o f o rig ina l 
works in the 18th century.
The coating technique was employed direct onto the Castle’s 
elevation to produce two large tympana, each 22 m in 
length as well as all window bas-reliefs imitating plaster 
models made earlier in the workshop in the scale of 1:1. 
The restitution of the Royal Castle gave birth to a new 
generation of sculptors-restorers and reconstruction, educa­
ted under supervision of experienced masters.

EWA KRAKOWSKA-PILCH '

DOKUMENTACJA KONSERWATORSKA PRAC 
KONSERWACJI DZIEŁ SZTUKI PKZ

W grudn iu  1972 roku w nowo powstałym oddziale 
Pracowni Konserwacji Zabytków pod nazwą K ierowni­
ctwo O dbudow y Zamku Królewskiego w W arszawie 
pow ołano Pracownię Konserwacji Dzieł Sztuki. Przed 
Pracownią postaw iono szeroki zakres zadań związa­
nych nie tylko z konserwacją ocalałych elementów de­
koracji, a le również z rekonstrukcją wystroju wnętrz 17 
sal historycznych I p iętra Zamku Królewskiego. W  ra­
mach Pracowni utworzono zespoły specjalistyczne: kon­
serwatorów dzieł sztuki, modelarzy, snycerzy i pozłotni- 
ków.
Dyrekcja Muzeum Narodowego w W arszawie przeka­
zała Pracowni Konserwacji Dzieł Sztuki, jako  g łów ne­
mu wykonawcy wnętrz prawie 2000 ocalałych, orygi­
nalnych elementów wystroju wnętrz — fragm enty sztu- 
katorskie, snycerskie, stolarki drzw iowej, ok iennej i bo­
azerii, które m iały w rócić na swoje p ierwotne m ie j­
sca. Wszystkie one wymagały n ieszablonowego pode j­
ścia zarówno w trakcie prowadzanych prac, ja k  i po'

PROWADZONYCH PRZEZ PRACOWNIE

ich zakończeniu. W  związku z tym utworzono samo­
dzielne stanowisko dokumentalisty, a z czasem, w m ia­
rę zwiększania się zakresu zadań, pow ołano k ilku­
osobowy zespół.
Głównym zadaniem  tego zespołu było opracow anie do­
kum entacji konserwatorskiej powykonawczej, lecz za­
równo ogrom prac, ja k  i różnorodny profil dz ia łan ia  
Pracowni, autom atycznie narzuciły w ie le dodatkowych 
czynności związanych z procesem przygotowawczym, 
niezbędnych do opracow ania fina lnego. Na początku 
pracy konieczne było stworzenie nowego modelu do­
kum entacji, która w jasny i czytelny sposób przekaza­
łaby szeroki zasób in form acji dotyczących realizacji 
wykonywanych zadań. Ponieważ w latach tych nie 
obowiązywały jeszcze jedno lite  zasady opracowywa­
nia dokum entacji konserwatorskiej, w ypracowano w ła ­
sną je j koncepcję, akceptowaną przez ówczesnego dy­
rektora d.s. naukowo-konserwatorskich Zarządu PP Pra­
cowni Konserwacji Zabytków, dr Jerzego Baranowskie-
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